
CENY OGŁOSZEM: Po tekście 1 ram w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
1® gr. W tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dla celów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłu s ty  druk (najwyżej trzy  słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty  druk 

24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy słowa).

Jędrzejów, 7 /8  Kpca 1942.
A dm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Bynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bądą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączono zostaną znaczki 
pocztowo na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje sie 3 razy 
w tygodniu: wo wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zL

Wejska niemieckie nad Donem
Bój o Sewastopol zakończony. —  Zniszczenie konwoju aljanckiego na oceanie Lodowatym

2 główne] kwatery Fiihrera, 6 lipca. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje w dniu S lipca:

Na południowy zachód od Sewastopolu 
zniszczono lub wzięto do niewoli ostatnie 
grupy sowieckie po zaciętej obronie. W ten 
sposób bój o Sewastopol został zakończo­
ny. Ostateczne cyfry jeńców i zdobyczy bę- 
Ją jeszcze zakomunikowane.

Na obszarze morskim Rostowa dwa my­
śliwskie samoloty lotnictwa chorwackiego 
zatopiły ścigacz bolszewicki, uszkadzając 
ciężko jeden dalszy statek. Po przerwaniu 
pozycyj sowieckich pomiędzy Charkowem 
I Kurskiem szpice oddziałów niemieckich 
I sprzymierzonych dotarły na szerokim 
froncie do Donu. Beznadziejne kontrataki 
sowieckich jednostek pancernych odparto 
wśród najcięższych strat bolszewików. — 
Silne zespoły niemieckich semolotów bojo­
wych i niszczycielskich wspierały w nieu­
stającej akcji nacierające dywizje, wyrzą­
dzając bolszewikom dalsze wysokie i krwa­
we straty oraz straty materjałowe. W wal­
kach powietrznych zestrzelono 51 samolo­
tów sowieckich. Również w rejonie Rżewa 
atak niemiecki posunął się dalej wbrew za­
ciętemu oporowi bolszewików, w silnych u- 
rnocnieniach potowych i na podminowa­
nym, trudnym do przejścia terenie.

W ciągu dnia przeprowadzono ataki lo­
tnicze na sowieckie pomieszczenia dla wojsk 
I kolumny dowozowe na obszarze jezioru 
Hmeń oraz w ciągu nocy na ruch kolejowy 
• bazy zaopatrzeniowe na zachód od Mo- 
*kwy.

Artylerja niemieckiej armji lądowej zwal­
czała ważne ze względów wojennych zakła­
dy przemysłowe w Leningradzie.

Płynący pomiędzy Przylądkiem Północ­
nym a Szpicbergen na wschód konwój a- 
Ijancki został również wczoraj zaatakowa­
ny przez łodzie podwodne i samoloty. Nie­
mieckie samoloty bojowe zniszczyły przy- 
tem 4 alianckie statki handlowe, o łącznej 
pojemności 24.000 ton, uszkadzając 11 stat­
ków. Z pośród tych uszkodzonych statków 
niemieckie łodzie podwodne zatopiły jeden 
amerykański transportowiec, o pojemności

I 7.000 ton, załadowany czołgami oraz jeden 
dalszy statek, pojemności 5.000 ton.

W Egipcie odbito brytyjskie kontrataki 
w systemie fortyfikacyjnym koło pozycji 
El Alamein. Nad kanałem Sueskim obrzu­
cono bombami brytyjską bazę lotniczą 
Kanta rę.

W toku ataków lotniczych na Maltę ze­
strzelono w ciągu dnia 14 samolotów bry­
tyjskich.

Pianowy przebieg operacyj
na połudn. odcinku frontu wschodniego.

Zestrzelenie 127 samolotów sowieckich.
Z głównej kwatery Fiihrera, (5 lipca. Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Operacje na południowym odcinku fron­
tu wschodniego mają przebieg planowy. — 
Znaczne nieprzyjacielskie grupy sił, otoczo­
ne na zachód od Donu, stoją przed swem 
zniszczeniem. Ponowne, wspierane przez 
czołgi, ataki odciążające Sowietów zała­
mały się. Lotnictwo wspierało znacznemi 
siłami operacje i przeprowadziło ciężkie a- 
taki na nieprzyjacielski ruch posiłków na 
progach i kolejach żelaznych.

Na północ od Orła nieprzyjaciel zaata­
kował znacznemi siłami, wspierany przez 
liczne czołgi i formacje lotnictwa. Został 
on częściowo w kontrataku, wśród wyso­
kich krwawych strat odparty. Liczne nie­

przyjacielskie czołgi zostały zniszczone. — 
Walki są jeszcze w toku.

W rejonie Rżewa własny atak był kon­
tynuowany.

W zaciętych walkach powietrznych wczo­
rajszego dnia niemieckie myśliwce zestrze­
liły na froncie wschodnim, przy trzech tyl­
ko własnych stratach, 127 nieprzyjaciel­
skich samolotów.

W Egipcie walki o El Alemein trwają. 
Powietrzne siły zbrojne bombardowały u- 
rządzenia portewe Aleksandrii i Port Sai- 
du i atakowały brytyjskie zbiorowiska czoł­
gów i samochodów.

Na Malcie dzienne i nocne ataki niemiec­
kich samolotów bojowych spowodowały 
większe pożary w urządzeniach lotniska La 
Venezia.

Pakt anglo-sowiecki w perspektywie
Portugalii.

Żydzi a prawa do Palestyny.
Genewa, 6 lipca. Na kongresie syjoni- 

stów, który odbył się ostatnio w Nowym 
Jorku, „światowa organizacja syjonistów" 
domagała się utworzenia państwa żydow­
skiego w Palestynie.
, Palestyna pomieścić mo-że — według o- 
swiadczenia żyda W eitzmanna — od 2—3 
uiiljonów żydów, pod warunkiem, iż żydom 
v'’olno się będzie swobodnie poruszać i p ra­
cować pod własną adm inistracją. W sze­
regu rezolucyj, konferencja domagała się 
Urzeczywistnienia deklaracji Balfoura, oraz 
*Jiandatu palestyńskiego w znaczeniu ży­
dowskiego „Commonwealth", „otwarcia 
bram Palestyny" z powierzeniem Żydow­
skiej Agencji dla P alestyny kontroli nad 
im igracją, oraz uznania praw a żydów pa­
lestyńskich do „utworzenia arm ji żydow­
skiej pod własnym sztandarem " (!).

W związku z tem typowo żydowskiem żą­
daniem, na podkreślenie zasługuje głos, 
który na łamach katolickiego dziennika 
Szwajcarskiego oświadcza: „Zbrodnią, po­
pełnioną przez żydów na Golgocie, u tracili 
°ni wszelkie praw a do Palestyny. Uświę- 
^ n e  m iejsca należą pod zarząd chrześcijań­
ski. Takie oddawna było stanowisko Ko- 
tjciola katolickiego, a niezliczone rzesze 
krzyżowców- w wiekach średnich krew swą 
1 życie poświecili dla utrzym ania chrześci­
jańskiej Palestyny.

..Kiedy’ w czasie pierwszej wojny świato­
wej lord B alfour przyrzekł w t. zw. dekla- 
j a°.ii B alfoura syjonistom utworzenie ży­
dowskiego państw a narodowego, papież Be- 
■j'.'dykt XV z wyżej wymienionych powo- 
. °w, zdecydowanie przeciwko temu zapro- 
estował. Dziś niema żadnych powodów do 
•biiany tego stanowiska. Nie znaczy to, iż 
J^zeciw ilibyśm y sie utworzeniu zdolnego 
., życia państw a żydowskiego poza grani- 
®Jhi Palestyny. Wręcz przeciwnie: stałe

Jdedlenio sie żydów jest problemem, do­
gasającym  sie jak  najrychlejszego roz-

l!łzania.

W ciągu sześciu miesięcy
^ungking stracił 965 okrętów.

(] ^°hio, 6 lipca. Jak  kom unikują miaro- 
koła m arynarki japońskiej w sobotę, 

0 Clńgu ostatnich sześciu miesięcy w toku 
^ r a c y j  morskich przeciwko Czungkingo- 

:-alo pi on o lub skonfiskowano ogółem 
h y ^ k rę tó w , w tem 100 jednostek wojen-

Llzbona, 6 lipca. Znany historyk i pu­
blicysta portugalski dr. Pimenta opubliko­
wał na łamach prasy swe wywody na te­
mat paktu anglo-scwieckiego, które zasłu­
gują na specjalne podkreślenie, gdyż cha­
rakteryzują one reakcję portugalskiej o- 
pinji publicznej.

„Po wojnie — pisize dr Pim enta — docze­
kalibyśm y się wiec, iż Związek Sowietów i 
A nglja pracować będą ręka w rękę i wspól­
nie ustalą  terytorialne granice Europy. 
Jego brytyjsko-królew ska mość oraz towa­
rzysz K alinin i m ister Churchill wraz z to­
warzyszem. Stalinem jako budowniczy no­
wego pokoju — jakież to zadziwiające pers­
pektywy!"

W dalszym ciągu swoich wywodów Bi- 
m enta w ironiczny sposób polemizuje z 
cświadczeniem, w myśl którego A nglja ani 
Związek Sowietów nie zam ierzają przepro­
wadzać żadnych aneksyj, ani też mieszać 
sie do czysto wewnętrznych spraw. „Jak 
każdemu wiadomo, imperium brytyjskie 
nigdy nie anektowało żadnych obszarów. 
Wszystko, co ono posiada, zostało mu zło­
żone w podarunku dobrowolnie oraz przez 
przyjaznych sąsiadów i dalekich znajo­
mych.

Jeżeli chodzi o Związek Sowietów, to 
faktem jest, iż z chwila rozwiązania arm ji 
polskiej położyła ona odra.zu swa reke na 
wszystko, co tylko mogła jeszcze zagarnąć.

Kraków, 6 lipca. Wraz z osiągnięciem Do­
nu przez wojska niemieckie, zakończony 
został pierwszy tydzień zakrojonych na 
wielką skale działań ofensywnych na fron­
cie wschodnim. Chociaż już po 4-ch dniach 
ofensywy niemieckiej zarysowują sie 
znaczne sukcesy, co do których — ze zro­
zumiałych względów^— naczelna komenda 
niemieckich sil zbrojnych wyraża sie bar­
dzo skąpo, jednakowoż wydarzeniem, zasłu- 
gujacem na największą uwagę, była w ub. 
tygodniu ostatnia faza walki o gigantyczną 
twierdze Sewastopol.

Drugiem wielkiem wydarzeniem ub. ty­
godnia po zdobyciu Sewastopola było zni-

A gdyby Niemcy w energiczny sposób nie 
byli położyli kresu tej zaborczości, byliby 
zajęli wsizysitko.

„Nieinterwencja" należy zdaniem dra Pi- 
memty do dawnych tradycyj imperjum bry­
tyjskiego, od którego Związek Sowietów, 
jako pojętny uczeń, bardzo szybko wielu 
rzeczy nie nauczył. W czasie wojny domo­
wej w Hi szpan ji np. towarzysz Majski w 
Londynie, a towarzysz Litwinow w Gene­
wie, jak  wiadomo, byli najgorętszymi zwo­
lennikami zasady ingerencji.

Na tem at wywodów, podanych ostatnio 
przez angielskiego m in' ....  w zagra­
nicznych Eden,a w związku z nnUtom nnglo- 
sowieckim pisze Pim enta: „Któżby sie był 
ośmielił powiedzieć nieszczęśliwemu Miko­
łajowi I I  oraz nieszczęśliwej rodzinie ca r­
skiej, iż odpowiedzialny m inister Jego 
Brytyjskiej Królewskiej Mości . wykorzy­
stu jąc nieustabilizowane stosunki w E uro­
pie. doprowadził do zupełnego uzgodnienia 
zdań pomiędzy Anglikami i mordercami 
carskimi. Nad wszystkiemi ludam i E uro­
py, jak  groźna chmura, unosi się widmo 
a n glo-b olsze w i cki ego paktu z m aja br. 
F ak t — juk kończy historyk portugalski — 
iż A nglja sprzymierzyła się ze Związkiem 
Sowietów wystarczy, byśmy wszyscy wspól­
nie prosili Boga o pomoc, by strzegł E u­
ropę przed ową „organizacją", propagowa­
ną przez Związek Sowietów i Anglję.

szczenię drugiej sowieckiej armji wypado­
wej, jak również części 52-ej i 59-ej armji 
bolszewickiej w kotle wołchowskim. Po
kilkumiesięcznych zaciętych walkach, pro­
wadzonych wśród bardzo trudnych w arun­
ków atmosferycznych i terenowych, odcięto 
oddziały bolszewickie, które w lutym br., 
nacierając poprzez zamarznięty Wołchow 
na północ od jeziora Ilmeń, głębokim kli­
nem wbiły się w niemiecki front obronny. 
W  to1 u dal ych działań . oddziały te spy­
chano na coraz mniejszą przestrzeń i wre­
szcie ostatecznie zniszczono. Temsamcm 
ofensywa bolszewików, mająca na celu od­
ciążenie Leningradu, zamieniła się w po­

Ostatni tydzień na froncie wschodniai.

Fantastyczna przygoda lotnika.

Fantastyczną przygodę przeżył pewien lotnik an­
gielski podczas walk powietrznych. M ianowicie 
niem iecki kapitan lotnictw a Miincheberg tak ostro 
ostrzeliw ał z karabinu m aszynowego angielską  
m aszynę „Spitfire", że dach kabiny sam olotu an­
gielskiego został zerwany a sam lotnik silą po­
wietrza wyrwany z niej. O mały w łos lotnik an. 
gielski dostałby się  pod śm igło sam olotu niem iec­
kiego, gdyby nie to, że w ostatniej chw ili prąd 
pow ietrza porwał go na bok, dzięki czemu pilot 
angielski zdołał się  uratować przy pom ocy spa­
dochronu. Fantastyczną tę scenę przedstawia na­
sza ilustracja, według rysunku jednego z nie­

m ieckich sprawozdawców frontowych.

ważną klęskę czerwonej armji, k tóra we­
dług dotychczasowych wiadomości straciła 
ponad 34.700 jeńców, 649 dział, 71 pancer­
nych w07.ów bojowych, 2904 karabinów m a­
szynowych. granatników  i pistoletów auto­
matycznych. jak  również wielką ilość in­
nego m ateria łu  wojennego. Główny ciężar 
tych walk spoczywał na piechocie i pionie­
rach, wspieranych nieustanną akcją lotnic­
tw a niemieckiego.

W ostatnich dniach tygodnia podano w 
doniesieniach, iż wojska niemieckie I 
sprzymierzone rozerwały front bolszewicki 
na szerokości prawie 300 km. W czasie tej 
nowej ofensywy lotnictwo niemieckie, 
wspierające arm je lądowe, miało za zada­
nie rozbicie, wraz z arty leria , systemu po­
zycyjnego, rozbudowanego przez bolsze­
wików w ciągu miesięcy względnego spo­
koju. jak  również przygotowanie w targnię­
cia wojsk niemieckich i sprzymierzę tych.

Myśliwcy niemieccy na wszystkich od­
cinkach frontu osłaniali akcję lotnictwa 
bojowego i nurkowego, osiągając zupełną 
przewagę w przestworzach. Ogółem bolsze­
wicy w ciągu ub. tygodnia stracili 349 sa­
molotów, z czego 300 w walkach powietrz­
nych, a 37 zostało zestrzelonych przez a rty ­
lerię przeciwlotnicza, podczas gdy 12 m a­
szyn sowieckich zniszczono na ziemi. W ło- 
ku tych operacyj. dokonanych przy popar­
ciu lotnictwa, wojska niemieckie i sprzy­
mierzone atakiem swoim okrążyły znacz­
ne siły bolszewickie, podczas gdy zmoto­
ryzowane oddziały w szybkiem tempie po­
suw ają się na wschód w kierunku Donu.

Porty Stanów Zjednoczonych 
zakorkowane.

Madryt, 7 lipca. Ustawiczne zatapianie e- 
krętów na wodach amerykańskich wpłynę­
ły do tego stopnia hamująco na komunika­
cję przybrzeżną, że w portach Stanów Zjed­
noczonych na wybrzeżu Atlantyku rosną 
góry towarów przeznaczonych na eksport, 
przyczem nie ma żadnej możliwości od­
transportowania ich, zwłaszcza do połud­
niowo-amerykańskich krajów.

W związku z powyżsaem departam ent 
państwowy, urząd blokady, zarząd komu­
nikacji okrętowej oraz urząd dla transpor­
tów m aterjałów  wojennych były zmuszone 
wydać wspólne oświadczenie, że większe 
frachty towarowe mogą być załatw iane w 
portach Stanów Zjednoczonych jedynie po 
uzyskaniu urzędowego pozwolenia.

Z powyższego wynika, że w urzędowych 
kołach waszyngtońskich wcale nie rokują 
nadziei, aby w najbliższym czasie można 
•było ograniczyć niebezpieczeństwo łodzi 
podwodnych, mimo że takie horoskopy s ta ­
wiał już od dłuższego czasu i Roosevelt i 
Knox.
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Sewastopol 1854 i f|?42.
Kraków, 6 lipca. Sewastopol stal się w wojnie

krym skiej, prow adzonej od roku 1853 do 1856 
przez Francję, Anglję, Sardynję i Turcję prze­
ciwko Rosji, punktem  rozstrzygającym, po które 
go zdobyciu w ojna zwana „krym ską" właściwie 
była zakończona.

Ale Sewastopol nie zawsze był tą twierdzą, 
jaką jest dzisiaj i jaką był w czasach wojny 

krymskiej.
ijyła to poprostu tatarska wieś, zwąca się Achtjar, 
k tó rą  w  roku 1784 z rozkazu K atarzyny II zamie- 
niaó poczęto na większą osadę, a następnie za jej 
wnuka, Mikołaja I, fortecę. Leży bowiem Sewa­
stopol niezwykle dogodnie zarówno dla żeglugi 
handlowej, jak  też dla operacyj okrętów w ojen­
nych, posiada bowiem n a tu ra ln ą  zatokę o nie­
zwykłej wielkości, mogącą pomieścić floty 
wszystkich większych państw  europejskich.

W ojna krym ska, k tóra uczyniła Sewastopol 
sławnym na cały świiat, rozgorzała na tle preten­
sji państw a rosyjskiego do opieki nad wyzwala- 
jącemi się naówczas z pod panow ania tureckiego 
księstwami bałkańskiem i, a przedewszystkiem 
nad księstwami dunajskiem i, to jest Mołdawją i 
Wołoszczyzną, które później stworzyły jedną Ru- 
m unję oraz nad Bułgarją. Pozatem  rościła sobie 
Rosja pretensje do sprawowania opieki nad 
chrześcijanam i w  Turcji, coby razem  wzięte, 
dało jej niezwykłą przewagę na bliskim  wscho­
dzie oraz na Bałkanach. Oczywiście, że T urcja 
m usiała przeciwko tem u zaprotestować, a po­
parta  została w swoim oporze przez Francję, 
Anglję i mgłę jeszcze naówczas królestwo Sar­
dyn ji.

Korpus ekspedycyjny państw zachodnich 
nie był zbyt wielki obejmował bowiem 
około 200 tysięcy ludzi, ale też Rosja nie 

miała na Krymie zbyt wielkich sił.
Sewastopol oblegało 120 tysięcy żołnierzy aljanc- 
kich, broniło  go zaś 80 tysięcy. Na miejscowym 
cm entarzu żołnierskim, odznaczającym się ol­
brzym ią czw orokątną piram idą, spoczywa 127 ty ­
sięcy poległych po obu stronach żołnierzy. Zre­
sztą poprzedziły zdobycie Sewastopola liczne 
krwawe bitwy, a między innem i pod Almą (20-go 
w rześnia 1854), pod Bałakławą (25 październiku! 
i pod Inkerm anem  (5 listopada). Jeszcze dziś 
istnieje w Paryżu pam iątka bitwy pod Almą w 
postaci nazwy „Place Alma".

Dowódcą wojsk rosyjskich na Krymie był na- 
ówczas książę Aleksander Slergiejcwlcz Micnszy- 
kow, praw nuk przyjaciela P iotra Wielkiego, któ­
ry jednak we wszystkich praw ie bitwach został 
srom otnie pobity. Dopiero jego następca książę

'•i"-:-",.

Widok ogólny Sewastopolu z okresu przedwojennego.

Michał Dmitrjcwicz Gorczakow uratow ał sytua­
cję o tyle, że nie dopuścił wroga do opanowania 
północnych dróg, łączących z zapleczem. W cza­
sie w alk o Sewastopol odznaczyło się też dwóch 
wojskowych rosyjskich; a mianowicie generał 
hrabia Dymitr von der Osten-Sacken, kom endant 
twierdzy, pochodzący z rodziny bałtyckich Niem­
ców oraz wybitny Inżynier generał hrabia Fran­
ciszek Totlcbcn. Ten ostatni zwłaszcza przyczynił 
się w dużym stopniu do umocnienia Sewastopola, 
a po wojnie krym skiej przeprow adził różne p ra ­
ce przy fortyfikow aniu portu  w Nikołajewie, jak 
również w Kronsztadzie. W w ojnie rosyjsko-tu- 
reckiej w r. 1877— 1878 udało mu się otoczyć ar- 
mję Osmana Paszy pod Plewną i przyczynić się 
do zwycięskiego zakończenia tej kam panji.

Hrabia Totleben zostawił zresztą 
ciekawy opis wojny krymskiej w pięciu 

tomach,
tak jak  inny oficer, naówczas bardzo młody i 
rozpoczynający karjerę, Leon Tołstoj opisał ją  
w innym oczywiście stylu, zyskując swoją książ­

ką „Wojna 1 pokój" odrazu sławę w całej Rosji.
Jednym z najciekawszych epizodów  

oblężenia Sewastopola było zdobycie forlu 
Malaehowy.

W ojna krym ska zakończyła się pokojem  pary ­
skim dnia 30 m arca 1856 klęską Rosji. Mocze 
Czarne zostało zneutralizowane, a Rosja nie m ia­
ła praw a utrzym yw ać na niem floty wojennej i 
wznosić fortyfikacyj.

Wobec tego stracił Sewastopol na znaczeniu, 
k tóre odzyskał dopiero w wojnie turecko-rosyj- 
skiej w 1877 r.

W czasie wojny światowej ostrzeliwały 
niemieckie okręty wojenne „Gocben" i „Brcslau“ 

Sewastopol,
a w dniu 1 m aja 1918 roku została forteca za­
jęta przez w ojska niemieckie. — W alki wojska 
czerwonego z białem pogrążały Sewastopol w ca- 
raz to nowe katastrofy, aż w końcu pobito osta­
tecznie generała W rangla i Denikina i Sewasto­
pol został włączony nie do sowieckiej republiki 
ukraińskiej, lecz sowieckiej republiki rosyjskiej.

Tydzień uprzejmości w Tokio.

Problem dow ództw a  
w obozie  aliantów.

Genewa, 6 lipca. W  zw iązku z  reakcja na 
debate pólnocno-afrykańską Izby Gmin w  
Stanach Zjednoczonych, pisze nowojorski 
korespondent „News Chronicie", iż wywody  
Churchilla, w  m yśl których przed rozpo­
częciem sie b itw y w  L ibji A nglicy góro- 
wać mieli nad żołnierzami osi, przyczcm  
nastermie sytuacja wojskowa bardzo szyb­
ko uległa zmianie na niekorzyść A ngli­
ków. doprowadziły w  Stanach Zjednoczo­
nych do tego, iż zaczyna ja  tu ta j roztrzepać 
kwestje, czy uw jskowi dowódcy brytyjscy  
wogółe sprostać mogą swoim zadaniom.

Przeto obecnie podkreślają w Stanach 
Zjednoczonych, iż Anglicy nie powinni sie 
dziwić, ani też obrażać, kiedy Am erykanie, 
skoro tylko  A nglicy podadza nowe cy f ry  o 
własnej sile wojskowej zawsze odpowiadać 
będą: „trzeba nam  to udowodnić, zanim  
uwierzym y"

Sku tkiem  wątpliwości, pojawiającej się 
w Stanach Zjednoczonych w  stosunku do 
zdolności dowódców brytyjskich , podniosły 
sie głosy, domagające sie przejęcia naczel­
nego dowództwa przez północno-amerykań- 
skich generałów i oficerów we wszystkich  
przyszłych operacjach wojskowych obyd­
w u aljantów. _______

C hurchill p o c ie sz a  C zu n gk in g .
Berlin, 7 lipca. Winston Churchill zwró­

cił sią z okazji 5-lecia konfliktu japońako- 
rhińskiego z apelem do chińskiego narodu, 
w którym zachęca rząd Czungkingu do dal­
szego oporu.

W apelu tym  stw ierdza e u  urchill, że za­
równo A nglja jak  i Chiny stw ierdziły w 
tej wojnie, co znaczy staw ianie oporu po­
tężnym nieprzyjaciołom, a następnie w yra­
ził się, że: „jesteśmy zdecydowani udzielić 
narodowi chińskiemu, tak dalece, jak  na to 
pozwolą nasize środki, wszelką m aterialną, 
m oralną i duchową pomoc".

Chińczycy przekonali się już, jakie mo­
żliwości posiadają wypędzeni z Hong-Kon 
gu i Singapoore Anglicy. Apel Churchilla 
nie może, jak  wskazały na to ostatnie mie­
siące, wstrzymać twórczej pracy Japoń­
czyków w Azji ^Wschodniej.

Tokio, 7 lipca. Magistrat miasta Tokio 
zapowiedział zorganizowanie w najbliż­
szych dniach „Tygodnia uprzejmości". Im-
Sreza ta ma przypomnieć uczędnikom I o- 

ywatelom miasta, że mimo okresu wojny 
i powiększonej skutkiem tego nerwowości, 
nie należy zapominać o zasadach uprzej­
mości.

Kto zna Japonję, ten musi stwierdzić, że 
także i naród japoński, podobnie jak  każ­
dy inny, m a swojo wady. W łaśnie jednak 
nieuprzejmość jest chyba ostatn ią wadą, 
którąby można przypisać Japończykom. — 
Tego więc rodzaju tydzień ostrzeżenia wy­
daje sio dla zagranicznego obserwatora 
niepotrzebną przesadą. Zasługuje na uwa­
gę fakt, że jeśli pięcioletni okres trw ania 
wojny nałożył na Japończyków wiele trosk 
i wyrzeczeń, tak, że przeciętny Japończyk 
m iał wiele okazji do podniecenia, to je­
dnak ton porozumiewania się nie ucier­
piał przez to.

Kolej miejska, tram w aje i autobusy są 
każdego poranku i  popołudnia przepełnio­
ne miljonową airm.ią pracowników, spie­
szących do pracy lub wracających do doj 
mu. Nigdzie jednak nie można zauważyć 
nerwowości, niecierpliwości czy grubjań- 
stwa, nie słyszy się an i słowa wymyślania, 
nie mówiąc już o przekleństwach. N ikt nie

pcha się. nikt nie następuje drugiemu na 
nogi. Jeśli jcdinak coś podobnego się trafi, 
wówczas niem a w prost końca usprawiedu- 
wiań się i przepraszania ®e strony tego — 
kto tego się dopuścił.

Tysiącletnia tradycja wychowania w kie­
runku najdalej posuniętego opanowania 
się wydaje swoje owoce właśnie w_ cza­
sach tego rodzaju, jak  obecne. Japończyk 
właśnie i dzisiaj nie jest m rukliwym  lecz 
uśmiechniętym. A uśmiech ten nie jest m a­
ską, leoz odpowiada naturze japońskiej — 
która jest zasadniczo pogodną tak, że u- 
śmiech jest jej bliższym, niż troska.

Uprzejmość charakteryzuje nietylko wyż­
sze sfery, lecz wszystkie w arstw y ludowe, 
czego przykład mamy w interesującej ko- 
meilji. W sztuce tej znany ak to r K ingoro 
przedstawia gałgamiarza, którem u powodzi 
się bardzo źle. Mieszka on w rurze beto­
nowej, jakiej w wielkich m iastach używa­
ją  do kanalizacji, drzwi do tego „mieszka­
nia" stanowi s ta ry  wór z węgla, a ubranie 
gałganiarza, to s ta re  szmaty. Mimo to je ­
dnak człowiek ten, w tych opłakanych w a­
runkach życia zachowuje podziwu godną 
postawę i m a wiele humoru. Nic dziwnego 
więc, że siztuka ta cieszy się wielkiem po­
wodzeniem wśród ludności i zdobywa ak to ­
rowi wielkie uznanie.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 6 lipca. Włoski komunikat wojen­

ny z niedzieli brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich s ił zbrojnych 

podaje do wiadomości:
W dniu wczorajszym waliki w rejonie El 

Alamein przybrały szczególnie gwałtowny 
charakter na swym odcinku południowo- 
wschodnim, gdzie zostały zlokalizowane. 
Odparto kilkakrotnie powtarzane kon tra­
taki aljanckie oraz zniszczono szereg ame­
rykańskich wozów pancernych. Lotnictwo 
mocarstw osi w toku swej nieustannej ak­
cji zestrzeliło wśród walk 19 samolotów 
brytyjskich. Jedna z włoskich eskadr zaa­
takowała lotnisko w K an tara  (Kanał Sue- 
ski). Z widocznym skutkiem zbombardowa­
no obszar, na którym  znajdowały się samo­
loty oraz dworzec.

Nad Maltą lotnictwo angielskie straciło 
podczas szczególnie zaciętej potyczki dzien­
nej z włoskiemi samolotami 14 aparatów, 
z ktorvch 2 zostały zestr-^one przez bom­
bowce włoskie, a pozostałe przez towarzy­
szących myśliwców. Celnemi pociskami tra ­
fiono również szereg objektów, atakow a­
nych w ciągu kilkakrotnych wypadów noc­
nych. 3 Samoloty włoskie nie powróciły do 
swych baz wypadowych. Szereg członków 
załóg tych aparatów  zostało uratowanych.

.We wschodniej części morza Śródziemne­

go włoski samolot torpedowy tra fił i  po­
ważniej uszkodził aljancki statek handlo­
wy, pojemności 5.000 ton.

Rzym, 6 lipca. Włoski komunikat wojen­
ny z poniedziałku brzmi następująco: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na froncie egipskim działalność zmoto­
ryzowanych oddziałów i obustronna oży­
wiona działalność arty leryjska. W ypady 
nieprzyjacielskich pancernych samocho­
dów -wywiadowczych zostały wszędzie 
szybko odrzucone. Form acje lotnictw a osi 
atakow ały oddziały wojskowe i kolumny 
pojazdów ogniem karabinów maszyno­
wych i  rozbiły je. Pewna bardzo wielka 
ilość wozów ciężarowych została podpalo­
na lub ciężko uszkodzona. W rozmaitych 
walkach powietrznych zestrzelonych zo 
stało 12 nieprzyjacielskich samolotów. Je ­
dnostki włoskiego lotnictw a bombardo­
wały urządzenia portowe Aleksandrji, Su- 
ezu i P o rt Saidu. Z operacyj dziennych 
nie powróciły do swych baz 3 z naszych sa­
molotów.

Zatopienie parowca, pojemności 5.000 ton 
o którego storpedowaniu podano do wia­
domości we wczorajszym komunikacie wo­
jennym, zostało potwierdzone.

W pobliżu Lentini jeden angielski samo­
lot zrzucił wczoraj kilka bomb. k tóre nie

K w esija  d ru g ieg o  
frontu .

Min. dr Goebbelt o strateg" angielskiej.
Berlin, 6 lipca. Ciego Anglja spodziewać 

się może z utworzenia drugiego frontu. 
Czyż doświadczenia, zebrane na innych pla­
cach boju wabią do szukania nowytch awan­
tur? Czy np. w Afryce Północnej, gdzie sto­
sunki dla Wielkiej Brytan)! kształtowały 
się o wiela korzystniej, aniżeli oa Jakim­
kolwiek innym możliwym tylko placu boju 
w Europie, osiągnięto aż tak świetne sukce­
sy, że wartałoby je powtórzyć?

Te istotne kwestje zagadnienia drugiego 
frontu, który utworzyć ma W ielka Bryią- 
nja, a którego tak skwapliwie domaga się 
opinja publiczna zarówno angielska, jak  i- 
am erykańska, a przedewszystkiem sowiec­
ka, przyczem równe znaczenie m ają nuec 
głosy ze strony generalicji bryt., znaj­
dującej się w Afryce Północnej, jak rów­
nież głos prostego człowieka w Londynie, 
czy W aszyngtonie — oświetlone są w osta- 
tmem wydaniu tygodnika niemieckiego 
„Das Reich".

M inister Rzeszy dr Goebbels w artykule 
swym roztrząsa tę kwestje, przyezem be da­
jąc możliwości inwazji brytyjskiej w Luro- 
pie, dochodzi do następującego wniosku: 
Inwazja uwieńczona mogłaby byc tylko 
wtedy pewnego rodzaju sukcesem, ądyby 
dokonaną została niespodziewanie. \ \  tym 
względzie jednakowoż Anglicy swoje za­
m iary zdradzili już prze® dokonywanie ma­
łych, próbnych, m iniaturow ych desantów. 
Z tych względów też moment zaskoczenia 
zgóry odpada.

W dalszym ciągu dr Goebbels pisze do­
słownie: „W arunkiem dokonywania jak ie j­
kolwiek inwazji jest posiadanie odpowied­
niego tonażu okrętowego i to w takich roz­
m iarach, jakiem i czynniki anglo-amerykan- 
skie w żaden sposób już nie dysponują. Za­
równo Anglja, jak  i S tany Zjednoczone w 
obecnych tygodniach i m iesiącach obecnie 
tracą tyle tonażu, iż wogóle takich ilości 
już nie mogą niczem zastąpić".

Ponadto na podkreślenie zasługuje fakt, 
iż na kontynencie europejskim  niema juz 
żadnych narodów, któreby za Anglję chcia­
ły wybierać kasztany z ognia. Zdani oni są 
więc jedynie na własne dowództwo wojsko­
we i waleczność swoich wojsk. Dotychczas 
Churchill wojnę prowadził przy pomocy in­
nych narodów pomocniczych. „Na pierwszy 
ogień poszli Polacy, następnie Norwegowie, 
później Holendrzy. Belgowie i Francuzi, 
wreszcie Serbowie i Grecy, a ostatnio bol­
szewicy. nie mówiąc o kolonjalnych rezer­
wach ludzkich, przymusem zai>ędzanych ua 
front". *

W angielskim k ra ju  macierzystym^ znaj­
duje się wprawdzie jeszcze pewna ilość nie­
naruszonych dywizyj, trudno jednakowoż 
przypuścić, by te skutkiem  bezczynności i 
czekania nabierały lepszego ducha bojowe­
go, lecz przeciwnie prowokują angielską o- 
pinję publiczną, dom agającą się usilnie ja ­
kiejś akcji. Ponieważ byłoby rzeczą naiw­
ną przypuszczać, iż liczyć można na jakie­
kolwiek powstania w zajętych obszarach, 
próba taka trw ałaby zaledwie kilka go­
dzin — oświadczył m inister.

Można sobie wyobrazić, na jakie ataki z 
wszystkich stron narażony lest premier 
brytyjski w związku z problemem utwo­
rzenia drugiego frontu. Sprzymierzeńcy 
Anglji niczego nie zaniedbuje by skłonie 
Churchilla do czynu, zwłaszcza, iż angiel­
ska opinja publiczna podniecana jest ra- 
dykalnemi żądaniami pewnych kół, a tem- 
samem zgodnie zmierza w tym samym kie­
runku ze swymi sprzymierzeńcami.

Churchill dobrze wie, iż każde przejście 
ze spokojnego stanu do ruchu, doprowadzić 
może do nieprzewidzianych komplikacyj o- 
raz, iż ponoszeniem klęsk nie można wy­
grać żadnej wojny. Z drugiej strony  wszel­
ka strategja , ograniczająca się do defensy­
wy, zwolna paraliżuje inicjatywę i aktyw ­
ność narodu, „a kto w toku jakichkolwiek 
zmagań historycznych nie wykorzysta od­
powiedniej chwili, może stracić w s z y s t k o  .

Reasum ując swoje wywody, pisze dr 
Goebbels: „Nie trzeba się zastanawiaj} nad 
tern, czy Churchill szuka drogi wyjścia * 
jak iejś przygody. Na tak i wypadek, jak  
też na każdy inny, Niemcy w z u p e ł n o ś c i  
są przygotowane. Niemieckie dowództwo 
wojenne czasem ucieka sie do improwiza­
cji, lecz bynajm niej nie opiera się na nje.i- 
Od chwili rozpoczęcia się wojny, odnośn® 
czynniki niemieckie rozważyły i uwzględni­
ły wszelkie możliwe tylko ewentualności. 
Pogłoski o utworzeniu drugiego frontu " ,0 
są w stanie zdenerwować niemieckie do­
wództwo wojenne. „Drugi fron t C hurchy ' 
la nas już więcej nie interesuje". W stęp do 
Europy jest zamknięty.

pociągnęły za sobą ofiar, ani nie spowO' 
dowały szkód.

Na Maicie skuteczne ataki bombowe oa' 
szych samolotów na lotnisko M icabby 
Podczas innego starcia niemieckie myśl-1* ' 
ce zniszczyły jeden „Spitfire".

. Zwycięzca z nad Wołchowa 
zamianowany gen.-pułkcwnikie111

Z głównej kwatery Fiihrera. 6
Fiihrer zamianował g ł ó w n o d o w o d z ą c e j  
jednej arm ji, generała kaw alerji Łii*" 
manna, w uznaniu jego zasług, pr_zy *?• 
cięskiem zakończeniu walk n a d  
wem — generałem-pulkownikiem.

rzy zyy 
W o ł c h 0

W ęgierski m inister ośw iaty B alint Homan u s tu r1^  
swego etamowiska. by sie poświecić w p r z y s bx>* 
swemu zawodowi w dziedzinie gospodarczej. 
paóstw a mianował jego następcą wiceprezydenta 
geniusza Sstayei-Merse.
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Czarne paryskie 
historje.

Paryż, w lipcu. Książ o Alioune Mama-
dou K ane był czarny, jak  heban i liczył peł­
ne 1.92 m wysokości. N ietyle jednak impo­
nował on sw oją powierzchownością, ile 
swojem pochodzeniem ze starego rodu, 
wzbudzającego powszechny szacunek. Byli 
to keiążqla, potomkowie „Wielkiego M ara­
bout", którzy w czasie w ojny światowej 
przybyli do F ran c ji z francuskiej zachod­
niej A fryki. W ielki M arabout pełnił władze 
arcykapłana przy wojskach senegalskich.

Po kiesce francuskiej ten czarny dżentel­
men okazywał swoim kolorowym braciom 
gorliwe poparcie i pomoc zarówno m oral­
ną, jak  i m aterjalną. Często odwiedzał ich 
obóz i szczodrze ich obdarowywał. Wszel­
kie objawy wdzięczności, za czynione do­
brodziejstwa jeńcom senegalskim, odsuwał 
z niesłychaną skromnością. _

W jednem, z pi©knie brzmiących przemó­
wień w yjaśniał białym  słuchaczom ten czci­
godny arcykapłan sekty Zombi, że tak sa ­
mo, jak  on postępuję, postarałby każdy je­
go czarny brat, m ający ku tem u odpowie­
dnie środki m aterjalne. .

— „Bo materjalizm^ jes t tylko udziałem 
cywilizowanych krajów , dla nas, dzikich, 
największą radością jes t możność dzielenia 
sie z tymi, którzy nie posiadają nic — za­
kończył swoje przemówienie M arabout.

Te altru istyczne m yśli i_ sposób postępo­
wania tego czarnego księcia przybrał nieo­
czekiwany epilog. _ .

Pewnego dnia w zacisznej paryskie,! w illi 
W ielkiego M arabout zjaw iła sie policja l 
grzecznie, ale bezapelacyjnie zaprosiła go 
do prezydjum  policji. Oskarżony o sprze­
niewierzenie zebranych przez niego i  dla 
niego, na jego dobroczynną akcje, powie­
rzonych mu pieniędzy, książę Mamadou K a­
ne, potomek starych książęcych rodow Su­
danu i Senegalu, został osadzony w wie­
zieniu policyjnem  w Paryżu.

Tego nie mógł przeboleć. Oskarżono go 
naw et o fałszywy ty tu ł książęcy i podszy­
wanie sie pod nazwisko M arabout. 6-miesi©- 
czne dochodzenie nie dało żadnych pewnych 
wyników i W ielki M arabout z braku do­
wodów winy został zwolniony.

Kiedy zjawił sie w swojem mieszkaniu, 
skonstatow ał z wielkiem rozgoryczeniem, 
że podczas jogo przymusowej nieobecności 
skradziono m u w gotówce 450.000 franków 
i w wartościowych przedm iotach 100.000 
franków.

W ielki M arabout wniósł skargę do sądu 
przeciw nieznanym sprawcom kradzieży. 
Ale jego pogodny, łagodny stan  ducha, po 
tein doświadczeniu zasadniczo sie zmienił. 
W wywiadzie z paryskim  reporterem  o- 
świadczył, że śmierć i zgubę ściągnie na 
głowy wrogów, którzy go okradli, podczas 
gdy był uwieziony.

„W ielki M arabout" — była to osoba, pro­
wadząca nadzwyczaj ascetyczny żywot. Po­
chodzący od niego potomkowie stanow ili 
sekt© m ahom etańską w północno-zachod­
niej Afryce i nosili to samo nazwisko. P eł­
nili oni slużbe w meczetach i kaplicach 
grobowych.

Oszukana Madame Eskade.
I  w tej drugiej hist orji  głów ną role od­

gryw a czarny człowiek, chociaż wkońcu
ten czarny kolor przybiera jaskraw o czer­
woną barwę. W gre wchodzi jednostronna, 
ale zadziwiająco gorąca h ietorja miłości. 
Pani Eskade była wdową po pułkowniku 
żandarm erji. Romantycznie usposobiona 
wdówka była wonczas w okresie szukania 
następcy po nieodżałowanym małżonku. — 
Przeznaczenie zawiodło ją  pewnego dnia 
do „Comedie francaise". W  sztuce, k tó rą 
grano, występował aktor, do którego z 
m iejsca gorąco zabiło serce pani Eskade. 
A ktor ten w dodatku, dziwnym zbiegiem

I okoliczności, nosił to samo nazwisko — E- 
I skade. To samo nazwisko! Czyż to  nie

wyraźne przeznaczenie?
W dówka była olśniona. Je j los jest_ prze­

sądzony. Widocznie tak zrządziły gwiazdy. 
Napisane jes t w nich, że ak to r Eskade i 
wdowa Eskade muszą sie nawzajem odna­
leźć i połączyć. Spraw a jednak m iała pe­
wne uchybienia. Mianowicie: pan Eskade 
tych subtelnych niewieścich planów, opar­
tych na identyczności nazwisk, wcale nie 
przeczuwał. W dówka jednakże postanowiła 
sprawę, tak  cudownie rozpoczętą, doprowa­
dzić do szczęśliwego zakończenia. Udała 
sie wiec do czarnego jasnowidza-wróżbity 
Dialo Lodia, zajm ującego w P aryżu  w lu­
ksusowej willi pieknie urządzony ap a rta ­
m ent i posiadającego umiejętność czytania 
z gwiazd.

_— M istrzu, wpraw ażeby znany i uwiel­
biany ak to r Eskade z „Comedie franęaise" 
pokochał mnie i zaślubił.

— Nie łatwiejszego — odpowiedział czar­
ny, jak  bezksiężycowa noc, jasnowidz. — 
Trzeba tylko odszukać na nieboskłonie od­
powiednią gwiazdę, k tó ra  pokieruje losami 
pani i jej wybranego i zbliży was do siebie.

I  zagłębił sie w astrologicznych księgach.
Wieczorem był już świadom losu wdów­

ki i dalszego postępowania. Udał sie z pa­
n ią  Esikade do teatru . Usiedli w prost eceuy} 
skąd wdówka obrzucała ak to ra  gorącemi 
Spojrzeniami, a wieszcz Dialo podczas tego 
wymawiał magiczne zaklęcia.

K raków, w  lipcu.
W śród w ielu niigdzieindziej nie spotykanych 

cech życia am erykańskiego znajdujem y również 
jedną, k tó ra  w obecnej chwili staje się nad wy­
raz ak tualną  ze względu na swoje ekonomiczne 
znaczenie. Jest n ią  upodobanie Amerykanów do 
zastępow ania świeżych produktów  żywnościo­
wych konserwam i. Istotnie można powiedzieć bez 
przesady, że większość żywności spożywana jest 
przez obywateli U. S. A. w  postaci konserw. Jak ­
kolwiek znawcy sipraw kulinarnych nieraz chw a­
lą sobie jedzenie am erykańskie i tw ierdzą, że 
spotkać tam  można potraw y gdzieindziej zupeł­
nie nieznane, to  jednak rozwielmożnienie się 
konserw  jest zjawiskiem  dosyć w czasie w ojny 
obosiecznem.

Jak  doszło do Ła,k wielkiego spopularyzow ania 
konserw  i kto pierwszy w padł na pomysł p repa­
row ania ich? Pierwsze kroki w tym k ierunku 
poczynił w roku  1810 pewien Niemiec, Franciszek 
Appert, k tóry  przyrządził mięso w szklanych sło­
jach, gotując je  bez dopływu powietrza. Nie zda­
w ał sobie oczywiście sprawy, jakie  następstw a 
może mieć jego w ynalazek. Pogłębił to zagadnie­
nie słynny uczony francuski Pasteur, gdy w roku 
1840 w ypośrodkow ał sposób konserwow ania rób 
i owoców w szklanych naczyniach. Siadami P a­
steura  poszedł następnie Amerykanin Gail Bor­
den w T orrigton, k tó ry  w roku 1856 począł fa­
brykow ać konserw y z mleka. W  tych czasach je ­
szcze niie m ożna było przewidzieć, jakiem i droga­
mi póżdzie p rodukcja konserw  U. S. A., w  każ­
dym jednak razie stworzono w końcu XIX wie­
ku, to  jest 1695 podstawy do dalszego rozw oju 
tej gałęzi przem ysłu. Uczeni am erykańscy prof. 
Russel z uniw ersytetu w W isconsin, prof. S. C. 
Present z Insty tu tu  Technologicznego w Massn- 
husels oraz W ilim S. Underwood dostosowali 
dotychczasowe zdobycze na tern polu do p rak ­
tycznych potrzeb, dochodząc do wniosku, że sy­
stem y polegające na zam rażaniu są niew ystar­
czające, gdyż nie zabijają baktery j, wpływ ających 
na psucie się pokarm ów

Olbrzymi rozw ój produkcji konseirw w USA 
opiera się na kilku właściwych tem u krajow i 
okolicznościach: dużą rolę odgryw ają tu ta j ol­
brzym ie przestrzenie, następnie pośpiech, panu ­
jący w życiu przeciętnego A m erykanina, nie po­
zw alający mu oraz jego rodzinie poświęcać zbyt

W  ostatnim  akcie powiedział: , .
— Spraw ą układa eie jaknajpom yslm ej 

i pewnie. Moja ro la  jest skończona. Koszty 
wynoszą KhOOO franków. — Zachwycona 
wdówka wsunęła w czarną dłoń jasnow i­
dza żądaną sumą i naza,iutrz, pełna rado­
snej otuchy, udała sie do m ieszkania ak ­
tora. .

Aktor, nie m ający pojęcia o całym prze­
biegu sprawy, był bardzo zdziwiony, p rzy­
ją ł panią Eskade więcej niż chłodno i zni­
weczył odrazu doszczętnie wszelkie jej 
plany. . ,

Łatwow ierna wdówka, tonąc we łzach, 
znalazła sie na  schodach. Cierpienie jej by­
ło tern boleśniejsze, że w te.j sam ej chwili 
s trac iła  w iarę w gwiazdy i w_ wielkiego 
wiesizoza Dialo. Był to dla niej prawdzi­
wy cios.

N azajutrz wniosła skargę o oszustwo 
przeciw niemu.

I  tu znowu spotkało ją  sm utne rozcza­
rowanie. Czaimy pan, k tó ry  los wdowy po 
pułkowniku żandairmerji tak  źle wyczytał 
z gwiazd — swoje przeznaczenie potrafił 
lepiej przeczytać, bo już na 24 godziny 
przedtem ulotnił sie z zajmowanego ap a r­
tam entu i udał sie, prze® mniej strzeżoną 
granice, w niewiadomym kierunku.

Madame Eskade poszukuje w dalszym 
ciągu następcy po pułkowniku żandarm e­
rji, panu Eskade, rezygnując już tym  r a ­
zem z jednakowo brzmiącego nazwiska.

dużo czasu zagadnieniom  kulinarnym , w końcu 
fakt, że n iek tóre  okolice Stanów  Zjednoczonych 
posiadają duże miasta, a bardzo mało rozwinięte 
rolnictwo, nie w ystarczające do wyżywienia 
tych m iast. Przez długi przeciąg czasu uw ażano 
politykę konserwow ą Stanów Zjednoczonych za 
gospodarczo korzystną a rezultaty  za praktycz­
ne. Do jak  wielkich rozm iarów  dochodziła ta 
produkcja, świadczy o tem fakt, że w roku 1925 
w artość konserw ow anych jarzyn  z ogrodów i z 
pola wynosiła 277 m iljonów dolarów  w złocie, 
owoców 102 m iljony dolarów, mleka 142 miljony, 
a w artość wszystkich surowców, z których w 
U. S. A. robiono konserwy, w ynosiła 716 miljo- 
nów dolarów. Rocznie potrzeba 32 miljonów  pu­
szek do konserw, a  trzeba zannaczyć, że prze­
mysł konserwow y przerabia  nietylko surowce ze 
Stanów Zjednoczonych, ale również sprowadzane 
z Ameryki Południowej, z Rosji, Japonji itd.

Już od pewnego czasu daw ały się słyszeć — 
zwłaszcza od chwili, kiedy w początkach XX w. 
doszło do słynnej afery oszukańczej w zakresie pro 
dukcji konserw  mięsnych, głosy przeciwko tem u 
syste-mowi odżywiania. Amerykański uczony, Gra. 
ham, w yrażał w raz z wielom a lekarzam i i biolo­
gami zdanie, że należy koniecznie powrócić do 
norm alnego systemu odżywiania, ale wszystkie te 
k rytyki niczego nie w skórały, gdyż nastaw ienie 
przem ysłu am erykańskiego nie dało się tak pręd­
ko zmienić, a pozałem  zarabiał on olbrzym is 
sumy.

D opiero w czasach obecnej w ojny kw eslja 
„konserw atyzm u" am erykańskiego wypłynęła 
znowu na szerokie wody, ale już nie z punktu 
widzenia zdrowia ogółu, czy też sm akowitości 
am erykańskiej kuchni, lecz ze względów czysto 
praktycznych. O kazuje się bowiem, że olbrzymia 
produkcja konserw  wymaga — rzecz p rosta  — 
wielkiego dowozu cyny, z k tórej sporządza się 
puszki i ic  Stany Zjednoczone sprow adzają ro­
cznie 75 tysięcy ton cyny za 128 miljonów  do­
larów  (rok 1940). W obec tego, że obecna w ojna 
zmusiła Stany Zjednoczone do dalekoidących wy­
siłków zbrojeniow ych i że dzisiaj każda nieomal 
tona m etalu ma swoje przeznaczenie w  przem y­
śle wojennym, nie może sobie to państw o pozwo­
lić na przerabianie tak dużej ilości cyny jedynie 
na puszki konserwowe, gdy można z niej zro­
bić różne części sprzętu wojennego.

Jest to więc zagadnienie, k tóre wypłynęło do­
piero obecnie, w klórem  jednak t r z e b a  będzie 
coś zrobić, co praw dopodobnie nie pójdzie zbyt 
łatwo o tyle, że trzebaby przestaw ić na inne tory 
olbrzymie zakłady ^przem ysłow e, a następnie 
wprowadzić dalekoidące znuiany w przyzw ycza­
jeniach Jankesów  i w ich poglądach na sprawy 
bieżącego życia. „Konserwatyzm " am erykań­
ski będzie m usiał ustąpić miejsca bardziej now o­
czesnym i celowymi prądom .

Leon Daudet zmarł.
Paryż. 6 lipoa. Znany pisarz i dyrektor 

monarchlstycznego dziennika „Action 
Franchise", Leon Daudet, zmarł w wieku 
74 lat w miejscowości Saint Remy de Pro 
vence. . . .

Zm arły był synem Alfonsa Daudet a i 
cień jego wielkiego ojca przysłania cała 
działalność literacką Leona Daudet‘a. Był 
on urodizonym dziennikarzem i przeć cafe 
życie można powiedzieć nie wypuszczał pió­
ra  z rąk. Opublikował ponad _ 100 toniow 
prac, powieści i nowel, studjów  medycz­
nych i psychologicznych, prac politycznych 
i 'historycznych, k ry tyk  literackich i pa­
miętników. Jego nauczycielami byli Dru- 
mont, którego antysem ickie zabiegi wspie­
ra ł on w dzienniku „Librę Poste i Karol 
M aurras, wraz z k tó ryną założył w r. lJi 7 
dziennik „Action Francaise*.

CIEKAWOSTKI.
C iek a w ie  z r o śn ię te  b liźn iak i.

(k) W e wsi Ustjamowej (pow. Sanok) pewna 
młoda w ieśniaczka urodziła bliźnięta, k tóre 
w krótce po urodzeniu zmarły. Bliźnięta te były 
w bardzo ciekawy sposób zrośnięte, a mian 'w i­
cie rączkam i. Rączki jednego dziecka były przy­
rośnięte do pleców drugiego dziecka, robiąc przy- 
tem w rażenie, jakby obydw oje dzieci obejm owały 
się wzajemnie.

N a s ta r e  la ta  w y r o s ły  jej zęb y .
W e wsi Slefkowej (pow. Sanok) Zofji Ł. I:czą- 

cej 65 lat i pozbaw ionej kom pletnie uzęoienia, 
wyrosły ostatnio dwa siekacze, przyczem wykłó- 
wainie się dalszych zębów jest w toku.

Śm ierć p od  k on iem
(k) W  niezwykły sposób poniósł śm ierć 52-letni 

właściciel ziemski Rudolf Vaculik z Letna. P od­
czas gdy Vaculik przebyw ał na polu, zajęty przy 
obróbce kartofli, rozszalała gwałtowna burza. — 
Przebyw ając w czystem polu, Vaculik usiadł so­
bie pod koniem, przez którego przerzucił ci-.llową 
płachtę. W  ten sposób pragnął on uchronić się 
przed deszczem. Niestety w pewnym momencie 
p iorun uderzył w konia, który  upadając przy­
walił Vaculika, pow odując i jego śmierć.

Żm ija w e  f la sz c e .
Pewien uczeń z Reitenbergu pracując w polu 

pozostawił pod pobliskim krzakiem  swą flaszkę 
z mleka. Kiedy po skończonej pracy udał się 
w to miejsce, aby zabrać próżną już flaszkę, 
spostrzegł ku niem ałem u zdziwieniu, że do flasz­
ki weszła żmija. Chłopiec nie nam yślając się 
długo, szybkim ruchem  zakorkow ał flaszkę i 
piękny okaz żmiji oddał nauczycielowi.

S ta ty sty k a  k e ln era .
Pewien kelner, k tóry  w tych dniach obchodził 

30-lecie swej pracy zawodowej, podał ciekawe 
dane statystyczne, tyczące się tej dziedziny. — 
I tak, w ciągu 30 lat Obsługując gości przeszedł 
on zgórą 135.000 km czyli trzykrotnie więcej, 
jak  wynosi obwód ziemi. Aż 900.000 razy dzwo­
niła na niego kasa, celem podjęcia bonóiv na 
okrągło 450.000 filiżanek kawy, 270.000 litrów 
piwa, 27.000 litrów  wina, 450.000 flaszek trunków  
orzeźw iających i 180.000 kieliszków wódek.

J. L.

„Konserwatyści" amerykańscy.

Służący z zaświatów.
Humoreska.

Mam bardzo mało znajomych, krew ni wo- 
góle do mnie nie pisują, to też każde odwie­
dziny listonosza s ądla mnie pewnego ro­
dzaju sensacją. Mam jednak wrażenie, że 
naw et słynni gwiazdorzy filmowi, ozy kró­
lowe mody otrzym ujące codziennie cale ce- 
tn a ry  poczty, byliby zaskoczeni listom, jak i 
znalazłem pewnego poraunku w mojej 
skrzynce na drzwiach.

W łaśnie budzik skończył swój terczący 
alarm  i zacząłem otrząsać si© z resztek snu 
i zbierać wszystkie zasoby energji, potrze­
bne do zerwania si© z wygodnego tapczanu, 
gdy usłyszałem  charakterystyczny dźwi©k. 
jak i wydaje list, w padający do blaszanej 
skrzynki.

W jednej chwili byłem przy drzwiach ł 
drżącemi z ciekawości palcam i otwierałem 
skrzynkę. W ewnątrz znalazłem nieduży 
niebieski liścik, zaadresowany dziwnie zy­
gzakowałem, roztrzęsionem pismem. N a ko­
percie nie było ani adresu nadawcy, ani 
znaczków pocztowych.

— Widocznie to jak iś lis t m iłosny, przy­
słany um yślnym  posłańcem przez tajem ni­
czą wiclbicielk© — zacząłem roić m arzenia 
1 czemprądzej powróciłem do łóżka, by w 
spokoju przeczytać to wyznanie steknione- 
go»serca.

Gdy otworzyłem kopert©, rozszedł si© po 
pokoju niepokojący zapach jak ie jś  orjen- 
Jalnej perfumy, zapach przejm ująco ostry, 
9 Jednak dziwnie mdły i odurzający. Oszo- 
4°niiony nim rozwinąłem lis t i  czytałem:

Kochany Przyjacielu!
Z bólem serca jestem  zmuszony Ci do­

nieść, że spotkała mnie największa przy­
krość, jak a  może si© przytrafić  czło­

wiekowi, tak  pełnemu życia, ja k  ja. 
Otóż um arłem. I  to w dodatku w spo­
sób bardzo nieprzyjem ny, bo na doku­
czliwą febr© podzwrotnikową.

K iedy tylko jako ciało astra lne  opu­
ściłem wyniszczoną chorobam i powłok© 
doczesną, w prost udałem  si© do bram  
niebieskich. Tam jednak czekała mnie 
bolesna niespodzianka. Św. P io tr  wy­
słuchaw szy mego urozmaiconego „cur­
riculum  vitae", nie mógł, mimo naj­
szczerszych ch©ci, wpuścić m nie do nie­
biańskich ogrodów, gdyż w całem mem 
życiu nigdy nikomu w niczem si© nie 
przysłużyłem, a  to jest podobno najważ­
niejszy w arunek przyjęcia do nieba.

Usłyszawszy w yrok Świętego, usia­
dłem zrozpaczony na progu bram y nie­
bios i byłbym napewno gorzko zapła­
kał, gdyby nie to, że potrzebne do p ła­
czu części ciała zostawiłem przecież na 
ziemi.

Widząc mój smutek, poczciwy s ta ru ­
szek porozumiał si© z cen tralą  niebie­
ską i dał m i następującą rad©:

Mam wrócić na ziemi© i  tam  w po­
staci ciała astralnego zgłosić si© na bez­
interesow ną słukb© u któregokolwiek 
ze śmiertelników. Po roku  chetnej i 
wydajnej pracy mog© zostać przyjęty  
w poczet stałych lokatorów  nieba.

N atychm iast pom yślałem  o Tobie, 
Kochany Przyjacielu. Tyle razy prze­
cież wspominałeś m i o tem, że Twojem 
majgoretszem m arzeniem  je s t mieć ci­
chego, inteligentnego i zręcznego służą­
cego i tylko szczupłość dochodów nie 
pozwala Ci na urzeczywistnienie tego 
pragnienia.

Teraz będziesz m iał bezpłatnie praw ­
dziwie idealnego służącego, gotowego 
na każde Twe skinienie. Nie posiadam 
nóg, aby je  obuć w cienkie hałasujące 
buciki, ani głosu, k tóryby  rozpraszał

cisz© Twego kawalerskiego mieszkania. 
A ponieważ i słuch mój jest nieco nad­
wyrężony tropikalną gorączką, będzie­
m y si© porozumiewali absolutnie cicho 
i precyzyjnie, bo na piśmie.

A wi©c Salam  Alej kum i do rychłego 
zobaczenia, mój P anie i Władco.

Twój uniżony sługa i kochający przy­
jaciel — Hipolit.

B ram y Niebieskie. 28. I. b. r.
P . S. Nie podaj© Ci swego adresu, bo 
jestem  już w drodze do Twego mieszka­
nia, zresztą zgóry jestem  przeświadczo­
ny o tem, że ucieszysz si©, mogąc dopo- 
móo mi w uzyskaniu nieha, przez przy­
jęci© na służb©. — H.

P. S. 2. — W ybacz niewyraźne i drżą­
ce pismo, ale są  to pozostałości po fe­
brze. — fi.

Przyznam  si©, że po przeczytaniu tego li­
s tu  miałem w głowie zamęt i szybko zba­
dałem swój puls. Był przyspieszony i wo- 
góle czułem si© „nieswojo".

Po chw ili jednak wpadło mi na myśl, że 
Hipolit, kochany niepoprawny dowcipniś 
chciał w ten niesam owity sposób zawiado­
mić mnie o swoim niespodziewanym przy- 
joździe. Tylko najm ilszy roztrzepaniec za­
pom niał o tem, że ja  całemi dniam i prze­
siaduj© w biurze i nie napisał, którego dnia 
i godziny zjawi si©. Sam  sohie bedzie wi­
nien, jeżeli przesiedzi par© godzin na scho­
dach pod drzwiami mego mieszkania, cze­
kając dopóki ja  nie wróć© z pracy.

Sw oją drogą, to H ipolit zawsze był taki 
roztrzepany, lekkom yślny i „nienaserjo". 
Może właśnie dlatego życie układało mu si© 
po różach: P isał, śpiewał, malował, był 
wszystkiem i niozem, ą  przedewszystkiem 
podróżował. Przem ierzył cały  św iat wzdłuż 
i wszerz, wolny i beztroski.

Żebym to ją  tak um iał nic sobie z nicze­
go nie robić, żyć z dnia na dzień...
, N iestety jestem  tak  zwanym „obiecują­

cym młodzieńcem" i posada z wygodnym 
fotelem w biurze, a w domu papiery i książ­
ki i inne przedmioty codziennego użytku 
system atycznie poukładane, każdy w swo­
jej^ przegródce powinny być, według opinji 
świata, moją największą radością i nagro­
da za solidne życie.

Byłem tak zatopiony w rozmyślaniach, że 
zapomniałem o czasie i ocknąwszy sie z za­
dumy, z przerażeniem spostrzegłem, że już 
spóźniłem si© do pracy. W szalonym  po­
śpiechu narzuciłem na siebie ubranie, po­
parzyłem  wargi herbacianym  ukropem i 
popędziłem do biura, gdzie niezadługo, 
wśród długich kolumn cyfr, zapomniałem 
o dziwnym liście H ipolita.

*
Nazajurz, zaraz po obudzeniu, wzrok mój 

padł na stojące obok tapczanu półbuciki. 
Moje nowe, wspaniale żółte półbuciki! Na 
nieskazitelnie lśniącej powierzchni zauwa­
żyłem jakieś podejrzane ciemne plamy. 
Przypatrzyłem  im si© zbliska: bezwątpie- 
nia, ktoś moje piąkne, żółte buciki wyczy­
ścił czarną pastą!

Tkni©_ty złem przeczuciem, odrzuciłem 
kołdrę i pobiegłem do łazienki, k tó ra rów ­
nocześnie służyła mi za kuchni©. Na progu 
stanąłem , jak  wryty...

W wannie, przepełnionej woda po brze­
gi, pływał m ajestatycznie yacht, sporządzo­
ny z mego nocnego pantofla z żaglem z koł­
nierzyka _ frakowego. Z pustej patelni, nn- 
staw ionej na płonącej kuchence gazowej, 
z trzaskiem  odpryskiwała emalja. W m i­
seczce do golenia żółciły si© ja jka , wbite 
tam wr„z z resztkami skorupek. Na tabu- 
recie do czyszczenia bucików leżał pokie­
reszowany bochenek chleba, obok przyrząd, 
którym  starano  si© go rozkroić: m oja n a j­
ukochańsza, wypieszczona brzytw a z o- 
strzem oblepionym miekuszką.

(Ciąg dalszy nastąpi)



LIPIEC Dziś: Cyryla i Metod. 
Jutro: E lżbiety kr. wd.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.43 do 4.00

Ponad 3 6 0 .0 0 0  osób otrzymało 
pracę.

Kraków, 6 lipca. W  okresie miesiąca m aja, za 
pośrednictwem Urzędów Pracy w Gen. Gub., za­
trudniono 361.065 osób. W  porów naniu z miesią­
cem kwietniem można zanotować wzrost o 3.500 
pracowników.

W  okresie sprawozdawczym wyjechało do Rze­
szy 30.394 osoby, z czego 25.557 znalazło zatrud­
nienie w gospodarstwach rolnych, a 4.837 pracuje 
w przemyśle.

Obliczanie kosztów w przemyśle 
cegielnianym.

Kraków, 6 lipca. Zarządzeniem Rządu Generalnego 
Gubernatorstwa (Urząd Kształtowania Cen) zostało 
powierzone stworzenie jednolitego schematu m ini­
malnego obliczania kosztów w przemyśla cegielnia­
nym — Grupie Głównej Gospodarki Przemysłowej, 
Grupie Gospodarczej kamieniami i ziemią.

N a te j podstaw ie w ypracow ała G rupa G ospodarcza 
K am ien ia, Z iemi i C eram ik i jed n o lity  sch em at z ob­
jaśn ien iam i, dotyczący ob liczan ia  kosztów  w łasnych  
i  k a lk u lac ji. U życie teigo sc h em atu  je ś t  o bow iązu ją­
ce d la  każdej cegielnie jak o  podstaw y ob liczan ia  m i­
n im alnych  kosztów w łasnych  i  k a lk u lac ji. Nad prze­
strzegan iem  jego  będą czuw ali pełnom ocnicy U rzędu 
K szta łtow an ia  Cen.

Podanie o w yjątkow e zezw olenie n a  ceny  nie bę­
dzie m iato  w przyszłości żadnych w idoków  n a  za ła ­
tw ienie, o ile koszty  w łasne p rzedsięb io rstw a n ie  będą 
oparte  i  sporządzone w edług  schem atu . D alej należy  
w prow adzić obliczanie kosztów w łasnych  celem  sa ­
m okontro li k ie ro w n ik a  ora® celem  um ożliw ien ia  każ- 
doczesnego sk ła d an ia  spraw ozdań  o kosztach  p rzed ­
sięb io rstw a, k tó re  należy sporządzać m nie j w igeej co 
m iesiąc.

Schem at m ożna o trzym ać w G rupie G ospodarczej 
K am ien ia , Ziemi, Szkła i C eram iki w Izbie  C en tra l­
nej, K raków , p lac  Inw alidów  7/8 i w O kręgow ej Gnu 
p is  Gospodarczej K am ien ia , Ziemi, Szklą i  C eram iki, 
K raków . D ługa 1.

(Zet) Jędrzejó , 6 lipca. Burmistrz m. Ję­
drzejowa zawiadamia mieszkańców miasta 
Jędrzejowa, że stawka wymiarowa dani­
ny na rok obrachunkowy 1942/43 została 
ustalona, zgodnie z odnośnem rozporządze­
niem w wysokości 200 proc. kwoty zasad­
niczej. Do daniny pobiera się dodatek wo-
enny w wysokości 200 proc. kwoty zasad­

niczej.
-Odnośnie dio osób, od których pobiera sic 

daninę od mieszkańców prze® potrącenie 
z wynagrodzenia za prace rozporządzenie o 
pobieraniu, dodatku wojennego winno byc 
zastosowane po raz pierwszy do wynagro­
dzeń, które zostały wypłacone po dniu 30 
kwietnia 1942 r. Pracodawcy wiąc od tego 
terminu mają obowiązek odprowadzać do 
kasy miejsk. zarówno darnino, jak i doda-

Powiększenie obszaru m. Lwowa.
Lwów, 6 lipca. W  dnin 1 lipca br. w sali Ratu­

szowej we Lwowie, w obecności Gubernatora dra  
W achtcra, przedstawicieli władz, kierowników u- 
rzędów miejscowych, naczelników gmin 1 In. od­
był się historyczny ak t przyłączenia do Lwowa 
14 gmin wiejskich i jednej miejskiej, razem — 
24 miejscowości.

Lwów, przez przyłączenie wydzielonych z po­
w iatu lwowskiego 24 miejscowości, znacznie zy­
skał na obszarze, a liczba mieszkańców doszła do 
cyfry 400.000 mieszkańców.

DWIE ŚMIERTELNE OFIARY LIBACJI WESEL 
NEJ. W czasie odbyw ającego  sic  w esela w  dom u 
Tadeusza K lisza  w  Czubrow icach, koło Ojcowa, k ilk a  
osób ® gości w eselnych w skutek  nadm iernego  spoży­
c ia  sp iry tu su  denatu row anego  u legło  za tru c iu . Dwie 
i  pośród n ich , 22-letni J a n  Ł uszczka z R acław ic 
49-Ietai Stam lslaw W ójcik  ® Ozubrowiic, w śród silnych  
boleści zm arło. Zwłoiki ich przew ieziono do  In s ty tu tu  
M edycyny w  Krakowi©.

Danina od mieszkańców na r. 1942/43
tek wojenny do daniny, od pracowników, 
przy ozem kwoty dodatku wojennego winni 
odrębnie zaznaczać na zgłoszeniu potrąceń 
darniny od mieszkańców określonym w u s t  
2 § 5 rozporządzenia o pobieraniu daniny z 
dnia 6 grudnia 1941 r. Do tego zgłoszenia 
winni pracodawcy dołączyć listę pracowni­
ków z podaniem dokładnego adresu praco­
wników, oraz. wysokości kwoty daniny i  
dodatku wojennego, która została im po­
trącona.

Do mieszkańców, którzy są  obowiązani 
do płacenia daniny i dodatku wojennego 
bezpośrednio do kasy miejsikiej, terminy 
płatności przypadają: l-s»ej raty—clo dnia 
10 września rb. i  11-ej raty — do dnia 10-go 
lutego 1943 roku.

Urzędowe pośrednictwo pracy 
w zawodach leczniczych.

Kraków, 6 lipca. Kierownik Głównego Oddziału 
Zdrowia Gen. Gub. na mocy zarządzenia z dnia 
20 lutego 1941 r. (Dz. Rózp. G. G. Nr. 12 1941) 
o podziale sił roboczych, pośrednictw ie pracy, w 
dziedzinie poradnictw a zawodowego 1 pośrednic­
twa zawodowego 1 pośrednictw a miejsc nauki, 
zlecił Izbie Zdrowia w Gen. Gub. z podległemi jej 
organam i (Okręgowemi Izbami Zdrowia i Izbami 
Aptekarskiemi), by aż do odwołania zajęła się 
pośrednictwem pracy dla zjednoczonych w Izbie 
Zdrowia wykonawców zawodów leczniczych. Izba 
Zdrowia rozpoczęła swą pracę pośrednictwa z 
dniem 1 lipca 1942 r.

W szyscy poszukujący tak  posad jak  i miejsca 
praktykantów , jak  również wnioskodawcy posia­
dający wolne posady tego typu są wzywani, aby 
odpowiednie podania i wnioski, począwszy od 
dnia 1 lipca 1942 r. nie składali nadal w  Urzę­
dach Pracy, oraz innych biurach pośrednictwa, 
lecz jedynie w Urzędowem Biurze Pośrednictwa 
Izby Zdrowia.

W  tym celu stworzono dla każdego okręgu, w 
miieście okręgowem, po jednem  Biurze Pośrednic­
twa, do którego należy składać wszystkie odnośne 
podania i wnioski. Podania muszą być wnoszone 
do tery torjaln ie odpowiedniego Biura Pośrednic­
twa Izby Zdrowia. Podania można wnosić ustnie, 
pisemnie lub też telefonicznie.

Do grupy zawodów leczniczych zalicza się' le­
karzy, dentystów, techników dentystycznych, fel­
czerów, akuszerki, upraw iających zawody leczni­
cze, pielęgniarzy, pielęgniarki, laborantów , de­
zynfektorów, siły pomocnicze podczas godzin 
przyjęć, masażystów-, posługaczy przenoszących 
chorych, drogerzystów, kosmetyków, oraz wszyst­
kie osoby w ykonujące analizy i inne badania w 
dziedzinie lecznictwa, jak również wszystkie o- 
soby, zairudnione w zawodach sanitarnych.

Dla aptekarzy pozostaje nadal jedynem Biurem 
Piśrednictw a Oddział Pośrednictwa w Izbie Apte­
karskiej Gen. Gub., Kraków, Basztowa 3.

Z sali sądowej.
Za dwie kradzieże — 6 miesięcy.

(bał) N a początku września 1939 r., żarn 
w Kielcach przy ul. Równej 30 p. Tadeusz 
Petrykowiski wyjechał z Kielc pozosta­
wiając mieszlsanie bez żadnej opiełki. Po  
powrocie, w listopadzie tegoż roku p. Pe- 
tryikowiski przybył do mieszkania i stwier­
dził, że niektóre, pozosta wionę przed dwo­
ma m iesiącam i przedmioty zostały skra­

dzione. Jednocześnie okradziona została  
mieszkanka tego samego domu p._Kazimie­
ra Wińska, która podobnie jak jej sąsiad  
p. Petrykowski, wyjechała z Kielc, pozo­
stawiając cały swój dobytek bez żadnego 
dozoru. Okradizeni natychmiast po powro­
cie złożyli zameldowanie w policji, która 

miejsca wszczęła poszukiwania za zło­
dziejem i zarządziła jednocześnie rewizje 
u wielu podejrzanych osobników, co osta­
tecznie zdecydowało o wykryciu spirawcow. 
Złodziejkę, Marjanne Kozieł, zamieszkałą 
we wsi Słopiec, gm. Szczecno w po w. kie­
leckim, która dopuściła sie obu kradzieży 
w domu przy ul. Równej 3 0 . przekazano 
władzom sądu grodzkiego w Kielcach. Po  
dokładnem rozpatrzeniu okoliczności kra­
dzieży, sąd skazał Marjanne K ozieł na 6 
m iesięcy wiezienia. Oskarżona wniosła do 
wydziału odwoławczego przy kieleckim są­
dzie okręgowym skargę apelacyjną z proś­
bą powtórzenia rozprawy w  II instancji. 
Sąd przychylił eie do prośby skazanej, a 
ponowną rozprawą wyznaczył na dzień 1 
sierpnia 1942.

Ukaranie firm y wyrabiającej proszki 
do pieczenia.

(bal) Państw. Zakład H igieny, atojąc na 
stanowisku ochrony zdrowia mieszkańców, 
pobiera próby różnych artykułów żywno­
ściowych, sprzedawanych w m iejscowych  
sklepach. Próbki poddaje sie. analizie — a  
jeśli wykaże ona sfałszow anie danego ar­
tykułu, sprawa wędruję do sądu, gdzie 
właściciel sklepu, a także producent zosta­
ją ukarani. Ostatnio kontroler P.. Z. II. p. 
Roman Falkowski pobrał w sklepie Jozefa  
Cieśli w Kielcach przy ul. Piotrowskiej 
108 próbę proszku do pieczenia „Babka" — 
firmy „Arap". W  trakcie spraw y sądowej 
wyszło na jaw, że producentem tego bez­
wartościowego artykułu, niezawierającego 
istotnych składników próc® skrobi karto­
flanej, był żyd Abram Przepiórka, zam ie­
szkały w W arszawie przy ul. Muramow- 
skiej 6. W tym  stanie rzeczy do odpowie­
dzialności karnej poza kupcem kieleckim  
pociągnięty został w łaściciel firm y „A- 
rab“ — Przepiórka, który za podobne w y­
stępki był już kilkakrotnie karany. Sąd  
grodzki w  Kielcach po udowodnieniu w i­
ny wym ierzył Abramowi Przepiórce ze 
względu na notoryczne powtarzanie się po­
dobnych przestępstw — 500 złotych grzy­
wny z zamianą na 25 dni aresztu. Józef 
Cieśla — odbiorca i  od sprzedawca fałszo­
wanego proszku skazany został na 200 zł. 
grzywny, która może być zamieniona na 
10 dni aresztu. Sprawa żydowskiego fabry­
kanta ponowiona będlzie z apelacji w są ­

dzie okręgowym w Kielcach w początku 
miesiąca sierpnia br.

W arszawianka okradziona w pociągu.
(bal) Mieszkanka W arszawy, ul. Twarda 

55, Feliksa Frankiewicz, wybrała się w po­
dróż z W arszawy do Chęcin wraz ze sw o­
ją matką nie przypuszczając, że zdarzy się  
jej przykry wypadek zakończony ostatecz­
nie na sali sądowej. Pociąg osobowy zhli; 
żająe się  do stacji W ęgle pod Kielcam i 
począł zwalniać biegu, aż w końcu stanął 
na przystanku. Jedna z kobiet w ysiadają­
ca w W ęglach skradła na szkodę . Fel i (esy 
Frankiewicz znajdujące się  na półce pu­
dło, w którym  znajdowała się  spódnica, 
dwie czapki damskie, dwie pary pończoch, 
chustka na głowę oraz mydło ogólnej war; 
tości 190 złotych, Stwierdziwszy kradzież 
pokrzywdzona wysiadła, w W ęglach w ce­
lu  odszukania złodziejki, co zresztą nie da­
ło żadnego rezultatu. Po odejściu pociągu  
W arszawianka zgłosiła  się  u zawiadowcy 
stacji, a w międzyczasie przybyły za nią  
dwie kobiety i jakiś mężczyzna, oznajmia­
jąc jej, że złodziejką, która za brała paczkę, 
jest 44-letinia Stanisław a Synowiec, zam. 
we w si Tumliu, gm. Samson ów w powiecie 
kieleckim. Zawiadomiona policja zatrzy­
mała Synowcową. która w  niedługim  cza­
sie zasiadła na ław ie oskarżonych przed 
sądem grodzkim w Kielcach i  skazana zo­
stała na 2 m iesiące aresztu. Z uwagi na 
skargę odwoławczą złożoną do wydziału  
apelacyjnego, sąd okręgowy w Kielcach  
przeprowadzi ponowną rozprawę, której 
termin wyznaczony został na dzień 1 sier­
pnia.

*
POBIŁ BRATOWA PRZY ZWŁOKACH BRATA.

Sq*ł O kręgow y w P io trkow ie  n a  sesji w yja?dow oj 
w  Tomaszowie Ma^. • ro zp a try w ał sp raw ę Jó z efa  Cy­
w ińskiego, miesEikańca w si Kopiec, po-w. tom aszow ­
skiego, k tó ry  p rzy  zw łokach sw ego b ra ta , F elik sa , 
w besitjalski sposób pob ił sw o ją  b ra to w ą, A polonją 
C yw ińską. O fiarę  pob icia  przew ieziono do  szp ita la , 
gdizii-e stwierdizomo złam anie jednego żebra, p o ra n ie ­
n ie  p łu c  i  w ylew  b rw i do opłucnej. Pow odem  za jśc ia  
by ło  rzekom e posądzenie Jó z efa  C yw ińskiego o  p rzy ­
czynienie  się  do śm ierci b ra ta . Sąd skazał Cyw iń­
skiego na  6 m iesięcy  w ięzienia.

Serum antytyfusowe z kurzych jaj.
Z pracy Instytutu Naukowego w Warszawie.

W arszawa, 6 lipca. W  W arszaw ie istn ieje od 
dłuższego czasu naukow y instytut, zajm ujący sic 
w jednym z działów fabrykacją nowoodkrytego 
serum  przeciwko tyfusowi plam istem u. Jak  w ia­
domo, dały naukowe i praktyczne doświadczenia 
tego insty tu tu  bardzo zadaw alniające rezultaty. 
Po długich próbach udało mu się stworzyć z 
żółtka ja ja  serum przeciwko tyfusowi plam iste­
mu, a fabrykacja odbywa się następująco:

Do wytworzenia serum  potrzeba przedewszyst- 
kiem ja j wylęgowych, które pobiera instytut w ar­
szawski z przez siebie zorganizowanych hodowli 
kur. Dwa razy na tydzień dostarcza się te ja ja  
z Drwalewa. Bada się je  dokładnie i znaczy, za­
nim się je  położy do wylęgarki. Po kilku dniach 
w yjm uje się je z wylęgarki i prześwietla w ciem­
nicy. W szystkie zalężone ja ja  oddaje się następnie 
zpowrótem do wylęgarki, gdyż tylko takie da się 
wykorzystać dla w spom nianych celów. l’o sied­
miu dniach rozpoczyna się właściwa hodowla 
bakcyla tyfusu plamistego.

Bakcyla tego uzyskuje się z krw i ludzi chorych 
na tyfus plam isty i kultywuje się go w jajach  
wylęgowych, Mała kropla kTwi chorego człowieka 
wystarczy, aby zarazić świnkę m orską. Przenie­
sienie zarazku odbywa się w drodze zastrzyku w 
jam ę brzuszną. Oczywiście, że chcąc zdobyć 
większą ilość serum, trzeba zakazić sporo świ­
nek morskich. Gdy choroba doszła u nich do 
punktu kulm inacyjnego, zostają one zabite, a 
mózg Ich wvjety. Po włożeniu go do flaszek z 
perłami ze szkła, poddaje się mózg tak  długie­
mu w strząsaniu, aż pow staje lekka zawiesina, po ­
trzebna do zakażenia ja j, względnie do zakażenia 
świnek morskich. Ja jka  otw iera się sterylizowa­
ną szpilką, a następnie wpuszcza się zarazek do 
środka. Następnie zakleja się małą dziurkę paia-

finą i składa ja ja  znowu do wylęgarki, celem 
rozm ożenia bakcyli tyfusowych. Niecałe jednak 
żółtko jest potrzebne przy tej kulturze bakcyli, 
lecz jedynie t. zw. jąd ro  żółtka. Jądro to gra ta­
ką  samą rolę, jak  .u  ludzkiego em brjona część, 
z k tórej em brjon pobiera pożywienie. Z najdują­
ce się w jądrze żółtka naczynia krwionośne zo­
stają  wydobyte i włożone do flaszki. W  ten

sposób dokonało się już w dużej części całą p ra ­
cę. Po dokładnej bakteriologicznej kontroli prze­
rabia się jądro  żółtka na serum. W dalszem 
przerobieniu gra pewną rolę roztw ór solny oraz 
inne dodatki, przyczem cała mieszanina zostaje 
złożona do lodowni na cztery tygodnie. t

W arszawski instytut w ynalazł więc nowy spo­
sób fabrykacji serum, który  mietylko zdał egza­
min, ale nadaje się do zaspokojenia dużych po­
trzeb bieżących. Główny oddział urzędu zdrowia 
przv rządzie Generalnego Gubernatora popiera 
naukow e i praktyczne prace tego instytutu, w 
którym  zajęci są wyłącznie fachowcy.

Zdjęcia pochodzą z Instytutu Serologicznego w W arszawie. Na lewo widzimy mom ent otw iera­
nia przy pomocy wysterylizowanych igieł ja j wylęgowych. Na prawo: preparow ane żółtka, z k tó­

rych sporządza sie serum  antytyfusowe.

Czy pan o tem słyszał?

Co znaczy Marmaryka?
(St.) Północna Afryka, w  której toczą się obec­

nie zacięte walki, jest krajem  starej kultury. Już 
Herodoi opowiada o Cyrenajce, k tóra  wzięła na­
zwę od Bogini Kyrene. Popraw na wymowa tej 
nazwy pow innaby zatem brzm ieć Kyrenaika. Do 
Cyrenajki należy M armaryka, k tórą zamieszkiwał 
kiedyś naród Marmarydów. Naród ten wymarł, a  
razem  z nim przepadła tajem nica jego języka i 
nazwy.

Około 10.000 mieszkańców liczy k raj, którego 
geografowie dzielą na egipską i cyrenajską Mar- 
m arykę. Oprócz oazy Giarabub są tu ta j Bardia i 
T obruk jedynemi ważnemi miastami, oczywiści* 
w  skali rzadko zaludnionej Libji. T obruk posia­
da 2.000 mieszkańców, a Bardia zaledwie k ilku­
set. Nazwa Bardia wywodzi się od arabskiego 
słowa „barid“ — „zimny", ze względu na zimne 
źródła, jak ie  posiada. T obruk zaś nazyw ał się 
daw niej „Taibraka", ale nie wiadomo, co to słowo 
oznacza.

W łochy uczyniły z tycli małych miejscowości 
ważne punkty  oparcia dla swej floty m orskiej i 
powietrznej. Zwłaszcza T obruk jest idealnym  
portem  na wybrzeżu libijskiem, ponieważ posia­
da 1.5 km. szerokości, 4 km. długości, a jego za­
toka ma 20 m etrów głębokości.

Przypadkiem odkryli złoto.
(St.) Dużo miejsc, w  których znaleziono złoto, 

zawdzięcza swe odkrycie przypadkowi. W  Gwi­
nei pewien tubylec szukał swego osła, który  triu 
uciekł i przy tej sposobności stwierdził, że zie­
mia tam tejsza zawierała złoto.

Tereny złotodajne w  Nowej Szkocji znalazł pe­
wien mężczyzna, k tóry  wodą ze strum ienia gasił 
swe pragnienie. W  czasie picia wody spostrzegł 
na dnie strum ienia błyszczący kamień, wydobył 
go i przekonał się, że trzym a w rękach kaw ałek
złota. . _  .

Początek gorączki złota w Północnej K arolinie 
stanowiło odkrycie pewnego chłopca, który' w 
czasie kąpieli zranił sobie nogę o wielki żółty ka­
mień. Chłopak opowiedział swemu ojcu o dziw- 
nvm  żółtym kamieniu. Ojciec udał się zaraz na 
wskazane m iejsce i stwierdził, że rzekom y kam ień 
to bryła złota, ważąca 30 funtów.

Kobiety tragarzami.
(St.) Na Jaw ie spoczywa zawód tragarza wy­

łącznie w rękach —  albo lepiej powiedziawszy —; 
na głowach kobiet i dziewcząt. Już we wczesnej 
młodości dziewczęta uczą się noszenia na g ło " ie 
różnych przedmiotów, by w ten sposób przygoto 
wać się do sw.ego późniejszego zawodu. Z 3>i*' 
giem czasu kobiety dochodzą do takiej sp ra " -  
noścti w noszeniu wielkich ciężarów na g ło " ie< 
że potrafią przenosić bez zmęczenia znaczne cię 
żary na w ielkie odległości.

Przygwożdżony omnibus.
(St.) We wrześniu 1842 roku, a więc przed bli­

sko stu laty, om nibus konny, jadący ulicą Mon 
m artre  w Paryżu, został gwałtownie zatrzymany 
wskutek niezwykłego wypadku. Z rusztow ania i* 
wysokości czwartego piętra, obok którego on' nLj 
bus właśnie przejeżdżał, zleciał pionowo ólułń 
drąg, przebił dach i podłogę pojazdu i zarył 
tak  głęboko między kam ieniam i bruku, że ‘ 
nie nie mogły zatrzym anego am nibusu m szy1, 
miejsca. Omnibus został dosłownie przygw oźdź^ 
ny do ziemi. W ypadek był tem dziwniejszy, 
żaden z pasażerów  nie odniósł obrażeń.
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